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^iennik froroowg.
P różno  się na po lu  w adzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1840. IjJ^nan, tatta 28. fJa^icniifia.

D Z IE N J S IK  DOMOM P , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i  towarzyskiem u, w ychodzi raz na tydzień, 
w objętości jed n eg o  a rkusza , do którego przydaną  j e s t  rycina mód p a ry zk ic h , w raz z  opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
n a p o i roku  talarów 4 na cwierc roku  talarów 2 , i  p rzy jm u je  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztowych, 
tudziez księgarniach krajow ych i  zagranicznych.

B o g i n i  m o, d y.
Przez panią Ancelof.

»Czyz podobna? — k to b y  się tego spodziewał? 
— cóź teraz począć ?« mówiła do siebie z cicha m ło
da piękna dama, pogrążona w  sm utku — potem zwró
ciła wielkie swe oczy niebieskie na zwierciadło tak 
dobrze ustawione, iz zadumana widziała w  niem całą 
swą postać od stopy aż do głow y.

Pi zez niejaki czas pozostała w tem położeniu, 
spoglądając na tw arz swą kształtną, ry sy  delikatne 
i sz lachetne, i lica w  całym m łodości i świeżości 
blasku; jasne, gęste i jedw abne pukle w łosów  ula
tyw ały z pod rannego czepeczka, k tó ry  głowę bar
dziej stroił, niz p o k ry w a ł; wstążki nie związane wska
zywały prędkość i niedbałość toalety  rannej — nie- 
dbałość tak pow abna, iż najwykwintniejszy strój nie 
dodałby piękności więcej czarującej.

Czemuż przeto młoda ta kobieta, zw ykle tak 
dumna, tak rozkazująca, tak pewna samej siebie, tak 
dalece mająca w  swej m ocy każde słow o, porusze
nie, rzut oka nawet, dzisiaj tak zadumana i zasępio
na? czy to now y sposób podobania się? czyli tez 
myśli nad nowym  układem stroju łub wyrazem ca
łej postaw y zachwycającym? Nie — ten słodki spo
kój — to marzenie na jaw ie, są zupełnie pomimo- 
w olne; ułożenie jej miłe i wdzięczne czaruje tem 
bardziej, iż nie jest wymysłem sztuki, lecz natural- 
nem ; dusza jej bowiem zajęta najważniejszą i w y
łączną dążnością życia, całkiem się zatopiła w  przed
m iocie, k tóry  ją tajemnie niepokoi.

Cała postać Emmy, ow ej żywej i świetne'j Mar- 
cilly, owego bóstwa mody, w  tej chwili roztargnio
na, zniechęcona, smutna, spoczywa na szezlągu nie

biesko-aksamitnym, od którego w łosv jej jasno-zło- 
ciste i płeć biała i delikatna cudnie odbijają; lekko 
zwiesiła głowę, którą, zdaje się, myśli ważne i głę
bokie mimo woli na dół chylą. Jedna jej ręka w y 
smukła i kształtna lekko opadłszy na b o k , niknie 
w licznych fałdach długiego to łubka b ia ło-kaźm ir- 
kowego, k tó ry  spadając aż do stóp, spięty jest u  ki
bici sznurkiem białym — u kibici tak sm ukłej, iż 
kształty jej całkiem giną w  niezmiernie obszernej 
sukni; — druga ręka zawisła na złotym  łańcuszku, 
k tó ry  piękna dama przed  kilku chwilami zawiesiła 
na sobie, bez w ątpienia w zamyśleniu, gdyż ani poj- 
rzała na m ały zegarek , przyczepiony do łańcuszka, 
którym  jej palce się bawią. Żadna bowiem godzina 
nie budziła w  niej wspomnień lub nadziei, p rzy  któ- 
rychby  serce jej gwałtowniej biło. Emma nikogo 
na świecie nie kochała, prócz samej siebie; w  tej 
chwili zajęła_ się myślą tak w ażną, iż zapomniała 
o reszcie świata. W ym yślić  i zw yciężyć — oto  ceł; 
reszta niczem.

Ciągle jest n ieporuszoną, lecz oczy pytają się 
nieśmiało zw ierciadła, a usta zdradzają mimowolnie 
tajemnicę, która ją niepokoi. »Czyź, rzecze, straci
łam piękność, którą podziwiano? Czyż oblicze to, 
k tóre  tak zachwycało, nagle zmieniwszy się, nie ma 
już tej w ładzy? Czyliź postradałam  już sztukę ścią
gania na siebie spojrzeń wszystkich przez ubiór w y 
kw intny i oryginalny, bez obaw y, abym zbytnią w y- 
muszonością nie stała się śmieszną ? Nie chodzi tu  
o to , aby  być piękną — lecz najpiękniejszą; lepiej 
bowiem być w najlichszej mieścinie p ierw szą, niż 
w  Paryżu  drugą.«

Emma nie mogła się wstrzym ać od uśmiechu, 
ze owe słowa tak znane przystosow ała do swego
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p o ło ż e n ia , po tem  d o d a ła : > > W  istocie  C eza r m iał
słuszność ; b y ł n a jp ie rw szy m , b o  b y ł najchciw szym  
panow ania  —  a chęć panow ania  je s t to  k o k ie te ry a
u  m ęźczyzn.«

T u  w zro k  je j p rz y b ra ł dum ę z d o b y w c y , p e 
w nego z w y c ię z tw a , k tó rem u  chcą o d eb rać  w ładzę 
n ad  'w o jsk iem . P o tem  usiłu jąc  się n ie jako  u trzym ać 
w  p rzekonan iu , źe b e r ło  m ody , k tó re  chce n ap o w ró t 
odzyskać , p raw n ie  je j się należy, ta k  dalej m ów i:

„Ileż to  o fiar poniosłam ? ileżto  u siłow ań  z m o 
je j s tro n y  z jedna ło  mi p ierw szeństw o  w  m odzie, 
w  czasie, w7 k tó ry m  ta k  tru d n o  je  zyskać , a jeszcze 
tru d n ie j p rz y  n iem  się ostać? T rz eb a  b y ło  użyć 
rów nie z ręczn o śc i, jak  szczęśc ia , p iękności i o b ra -  | 
chow ania. G d y b y m  b y ła  sz ła za sercem  lub  w olą 
chw ilow ą, gdybym  b y ła  goniła za tern, co mi miłem, 
b y łab y m  w szystko  straciła . C odzień  nastaw ano , za
p rzeczano , zazd roszczono  mi tej w ład z y ; p ie rw szeń - ; 
s tw o  bow iem  w  m o d z ie , ró w n ie  ja k  w ładza p o lity 
cz n a , w  ciągłem je s t n iebezpieczeństw ie. —  P am  
M erinv ille zeszłego ro k u  p rzez  ca ły  ty d z ień  za jm o
w ała  w szystk ich  sw oją  n iezw yk łą  p ięknością. Szczę
ściem  tak  m ało  b y ła  d o w c ip n ą , iż p rz y  pierw szej 
rozm ow ie poufałe j m ogłam  z ła tw ością  w y k ry ć  jej 
um ysł ogran iczony  —  bez dow cipu  panow an ie  k ró tk ie .

..D elikatna tw arz  L a d y  M o rto n  m ogła b y ła  zje 
dnać je j w ie lką  w ziętość w  salonach; ale je j stró j 
często  ta k  b y ł  w ym uszony , że zd radzał z ły  gust An
gielki: b y ł  d z ik i, lecz nie w y k w in tn y ; u b ió r  m ój 
s tro jn y  chociaż p ro sty , tern b ard z ie j czyn ił go śm ie
sznym . W e  F ra n c y i ledw o  na m om ent m ożna się 
p o d o b a ć , n ie  posiadając gustu  w ytw ornego .

„ W  zachw ycające j R om illac miałam  w  rze czy  
sam ej straszliw ą w sp ó łzaw o d n iczk ę; —  ty tu ł ,  m ają
tek , p rzep y ch , w  m ieście ta k  p róźnem  czyn iły  mi ją 
najn iebezpieczn ie jszą . P rzez  m iesiąc o niej ty lko  
m ów iono  —  je j znajom ość z E dw ardem  d ’A rcy  ją 
zgubiła. D la  k o b ie ty  m odnej, k tó re j najstraszliw szą 
b ro n ią  do u zyskan ia  w ład zy  są w estchnienia w ielbi
cieli, m ających  g łos na w ielkim  św iecie, m iłość rze 
czyw ista  je s t zgubą. —

,.I ta k  zw yciężyw szy  ryw alk i, z tem  w iększą p a 
now ałam  okazałością. Z daw ało  mi się, iż un iknęłam  
n iebezpieczeństw , a tym czasem  —  dodała  Em m a z w y 
razem  pełnym  g o ry czy  i sm utku  — w7łaśnie Alina 
Y ern eu il, k o b ie ta  z p ro w in c y i, p rzy b y ła  do  P aryża  
p rze d  dw om a la ty  po  strac ie  męża, i przezem nie jak  
najlep iej p rz y ję ta , A lina m niej p ię k n a , m niej w y 
k w in tn a , m niej sta ra jąca  się p o d o b a ć , ściąga te raz  
o cz y  w szystk ich  na s ie b ie !«

P o ty c h  w y razach  p iękna Em m a nanow o  głę
b o k o  się zasępiła — p o  p ie rw szy  raz  obaw ia się

isto tn ie  strac ić  sw ą w ła d z ę ; czu je nakoniec, iż m oże 
p rzy jd z ie  d la  niej chw ila , w  k tó re j p rzestan ie b y ć  
w y ro czn ią  m ody . D o tą d  zdaw ało  je j się, że chyba 
śm ierć zdo ła  je j sław ę naby tą  w ytrącić. Czyż m o 
żna żyć  nie będ ąc  p ierw szą? O d  czasu, jak  uchw y
ciła b e r ło  tak  trudnego  p an o w an ia , tak  zmiennego 
a p rzy tem  tak  silnego, jak ie  nadaje  m o d a , życie jej 
w cale inną p rzy b ra ło  postać. Z przy jaźnią trzeba 
b y ło  uczyn ić  ro zb ra t. D am y  je j znajom e s ta ły  się 
d la  niej ry w a lk a m i, św iat te a trem , na k tó rym  o d 
gryw ała  sw ą r o lę ,  zab aw y  sposobnośc ią  pokazania 
się w  całym  blasku. S tró j je j p rzesta ł b y ć  ub iorem  
k o b ie ty  sk rom nej, a lbo  ozdobą niew inną o so b y  k o 
chającej, a tem  bardz ie j zaniedbaniem  pełnem  w d zię
k u  te j ,  k tó ra  zapom inając o so b ie , m yśli o innem  
je s te s tw ie ! Z p o czą tk u  p rzep y ch , rozm aitość i b lask , 
po tem  w y m y sły  zadziw iające a pe łne  w d zięk u , a b y  
o trzym ać i do  sw ego w oza  p rzyw iązać h o łd y  i ok la
ski, zw y k le  ta k  przem ija jące i u lo tn e ; w reszcie  całą 
siłę u m y słu , w szystk ie chwile życ ia  pośw ięciła tej 
w ład zy  tak  n iedostępnej, k tó rą  rów n ie  tru d n o  bliżej 
o z n a c z y ć , jak  na zaw sze sobie zabezpieczyć.

K tóż bow iem  rzeczyw iście  zd o ła  pow iedzieć, 
d la  czego k o b ie ta  ta  lu b  ow a sta łą  się w yroczn ią  
m o d y , i jak ich  śro d k ó w  u ży ła  do  osiągnienia tego 
celu? C zyź  b lask  p iękności jed y n ie  pew ną nada je  
w ładzę  kob iecie? N ie —  często  najp iękniejsza nie 
czyni żadnego w rażenia. C zy ż  dow cip , ta siła nie
zw yciężona, u jarzm iająca w szystk ie  inne? N ie — cza
sem  zbyw a na nim  bogini, k tó rą  sob ie o b ra ła  m oda. 
C zyż w y so k i stopień  w  to w arzy stw ie  zdo ła  b e rło  
sob ie  w y jednać?  N ie — m oda n igdy  nie ugięła k o 
lana p rze d  ty tu łem  — opuściła nie raz  pałace i sch ro 
niła się do  sk rom nych  p o k o i N inony . M oże m ają
tek? I  to  n ie , m oda bow iem  p o k ry w a  często  ow o 
z ło to , k tórem  chełpi się p różność i śmieszność. Nie 
m a p rze to  pew nego środka, b y  zyskać, nie ma ogól
nego p rze p isu , b y  usta lić  tę  w ładzę.

C o  się ty c z y  F ra n c y i, n ie ty lk o  w  P a ry żu  i na 
w ielkim  św iecie spostrzegam y to  z jaw isko ; każda 
p ro w in c y a , każd e  m iasto w ielk ie czy  m ałe, każde 
n iem al tow arzystw 'O  ma sw e b o ży szc ze , w ładające 
despo tyczn ie  s tro jem  k o b ie t i sercem  m ężczyzn. — 
Je d n y m  dosta ło  się b e rło  m ody  p rzypadk iem , d ru 
gim p rzysz ło  do g ło w y  dobijać się o nie, jużlo  aby  
u jść nudów  przez pośw ięcenie pew nem u p rzed m io 
tow i w szystk ich  chw il życia, jużto  ab y  o d u rz y ć  n a 
tężeniem  sił um ysłow ych  serce b o jące  się rzeczyw i
stości ; a lbo  też w reszcie, b y  pom ścić lata panieństw a 
przepędzonego  w  oddalen iu  od  św iata i ubóstw ie  na 
ludz iach  goniących  chciw ie za okazałością.
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M oda ma nietylko swe bóstw a, ale i swe ofia

ry . K obiety niezręczne lub nieszczęśliwe, fałszywą 
udaw szy się d rogą , mijają się z celem , a zamiast 
osiągnienia tronu m ody, zyskują tylko ogólny po- 
śmiecli — nikt bowiem nie potrafi postanowić prze
pisów gry  tej tak niebezpiecznej, gdzie bez poró
wnania więcej widoków^ przegrane'j niż wygranej.

Emma wszystkich użyła środków , by  dojść do 
celu, którem u poświęciła krew nych, przyjaciół i szczę
ście. Próżność, pycha i sam olubstwo przytłum iło 
w niej czułość, ludzkość i dobroć; gdyby przeto 
straciła pierwszeństwo w m odzie, cóżby jej pozo
stało ? —

»Rano na przechadzkach — mówiła dalej Emma 
— wieczorem  na baiu , w szyscy do niej się cisną. 
Naw et Prades, dotychczas tak obojętny na piękność 
i dla tego tak poszukiwany, on, którego oblicze znie
chęcone i znudzone nadzwyczaj zajmuje wszystkie 
dam y, jej tylko hołduje. Nie wielką bowiem jest 
rzeczą, uczynić kogo niewiernym innej osobie; lecz 
uczynić go niewiernym  samemu sobie, albo jakiemu 
wspomnieniu nieznajomemu, pokonać przeto w spół
zawodniczkę niewidzialną, niedostępną, jest p rzed
sięwzięciem prawie niepodobnem . Takiem u celowi 
w arto  poświęcić swe usiłowania. — Alina prawie nie 
wiedząc o niczem uzyskała tę sławę. W szyscy  spo
strzegli, że on nią tylko zajęty, ona sama ty lko  zdaje 
się tego nie widzieć, i unikając go, wszystkich wzglę
dy i uwagę na siebie ściągnęła.«

(D okoń czen ie  nnsfrrpi.J

Architektura, malarstwo, rzeźbiarstwo 
i muzyka za Piastów.

( D o  k o ń c z  e n  ie.J  

Prócz kościołów  budow ano już za Piastów zam
ki, na przepaścistych górach i urwiskach), jak n. p. 
zamek krakowski na W aw elu , k tóry  Bolesław W sty 
dliw y zbudow ał by ł z drzewa r. 1265, a k tó ry  gdy 
się spalił, Kazimierz W . dał go zmurować, C zorsz
ty n , Pieniny, Landskorona i zamek Melsztyński wi
szący nad Dunajcem o pięć mil od T arnow a; zbu
dował go Jaśko  z Melsztyna syn Spicymira hleba- 
szta. W  budow aniu zamków podobnie jak kościo
łów, zapatrywano się na sąsiednich N iem ców, k tó
rych zamki znamy dość dokładnie z pieśni. W y raz  
k o m n a t y ,  jeszcze w  XVI. wieku u nas używany, 
jest w yraz wieków średnich górno-niemiecki, i znaczył 
tam mieszkanie niewiast. Z tego domyślać się m o
żna, iż w  wewnętrznem urządzeniu m ieszkań, sąsie

dnich Niemców naśladowano ; do czego pierwszy- 
popęd mogli dać Szląscy P iastow ie, k tó rzy  się w cze
śnie z Niemcami wiązali.

W  Polsce, aż do XIV. w ieku, zamki w cale 
nieobszerne b y ły  drewniane i nie m urem , ale ostro- 
kołem otoczone. D opiero Kazimierz W . mający 
upodobanie w budow nictw ie, zwiedził Prussy, gdzie 
wówczas W '. Mistrz W  inrych K niprode piękne gma
chy s taw iał, wiele zamków, zwłaszcza w  południo
wej P o lsce , nam urow ał i basztami umocnił. W  o- 
gólności po Piotrze D uninie, Kazimierz W . liajwię* 
cej kościołów i zamków nabudował. W  zamkach 
brona niska byw ała przy  wieży, albo m iędzy dwie
ma nizszemi w ieżam i, jakich jeszcze ślady przy  pó ł
nocnej bramie zamku krakow skiego widzimy. Skle
pienie bram y byw ało załam ane; zaraz z bram y w y
chodząc, most zwodzony. M ury mieszkań idących 
na około ozdabiane cegłą polewaną w szachownicę. 
Dachówka różnokolorow a z daleka błyszczała. Do 
obszernej sali szło się wschodami zewnątrz przy- 
czepionemi; w  tej sali szły dębow e na około ławy, 
ściany byw ały  pokry te  kobiercam i, szyby w oknach 
nie były  rzeczą powszechną. S trop  drew niany z wy- 
rzynanem i belkam i, podparty  b y ł rzędem takichźe 
słupów. Po obu stronach sali w chodziło się do 
komnat. W  grubych m urach by ły  framugi, w k tó 
rych panie siadyw ać lub iły  i tam odzież dla mężów 
szyły lub przędły. W  wieżach na górze b y ły  k o 
mnaty, a na dole pod  ziemią w ięzienia, tak iż mie
szkaniec komnat słyszał westchnienia sw ych wię
źniów. Strzelnicami szlo się do górnych izb na wie
ży. Strażnica, b y ła  to wieża w ysoka, zw ykle nad 
urwiskiem lub. na skale zbudow ana, mająca drzwi 
znacznie od ziemi podn iesione; przystaw ione tu 
w schody wczasie trw ogi zdejm ow ano, a wtenczas 
windą tylko na strażnicę można się by ło  dostać. 
W  lochu tej wieży była s tu d n ia , u dołu  kuchnia, 
resztę na więzienia obracano. Kaplica zawszę była  
obrócona na wschód. W szystkie b u d o w y , w szy
stkie drzwi b y ły  niskie, mieszkania ciemne.

H islorya nasza zachowała nam nazwiska dwóch 
polskich architektów : O k t a w i a n a  W o l c n e r a
krakow ianina, k tóry  około roku 1150 budow ał co 
do m urów i kamieniarstwa kościół wszystkich świę
tych w W iedn iu , dzisiejszy kościół Ś. Szczepana, 
i xiędza W a c ł a w a  z T enczyna, k tó ry  by ł synem 
Jędrzeja  z Tenczyna w ojew ody krakowskiego i żył 
za Kazimierza W . ,  co miał budow ać now y zamek 
we W łodzim ierzu na W o ły n iu , na co ten k ró ł by ł 
600 grzywien przeznaczył.

K ościoły budow ane za Piastów  zachow ały się 
do naszych czasów; zamki i dom y poniszczały; z do-
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mu dość skrom nego, k tó ry  sobie Kazimierz W . zbu
dow ał w  Ł o b zo w ie , ty lko  kawałek m uru pozostał. 
Lecz architektury w ie jsk ie j, ślad zachował się może 
w dw Orkach wiejskich szlacheckich, k tóre  mają w ła
ściwe sobie rysy , w żadnym innym kraju nieznane. 
Może to  będzie jedyna architektura prawdziwie pol
ska, k tóra  dziś zn ika, gdy każdy chciałby mieszkać 
w  pałacu greckim, a pamięć tej zaniedbanej, niedo- 
strzeźonej przez rodaków  a rch itek tu ry , ochronił 
w drzew orycie Anglik L a u d  o n  w  sw ojej histoi y i 
agronomii. Czyli tak i za Piastów budow ano, któż 
o tern z pewnością dowiedzieć się może? zwłaszcza, 
że te  domy, obyczajem słowiańskim z drzewa, choć 
najczęściej m odrzewiowego, budow ane, czas i ogień 
pożarły. Ale że tak być m ogło , domyślać się m o
żna przynajm niej z tego , iż budow nictw o wiejskie, 
tak jak  w szystko na wsi, nie tak  łatw o się zmienia. 
Cokolw iek bądź, jeszcze podobno w ziemi sanockiej, 
na Żmudzi i po innych miejscach ustronnych , na 
takie natrafić można dw orki, k tóre  godniejsze są ly - 
sunku i litografii, niż pałacyki n iby greckie, które 
przypom inają ową rzeczkę Krasickiego, co chciałaby 
p ły n ą ć , ale bez w ody  nie może.

Słowńanie dla swoich bohaterów  i książąt, z zie
mi pomniki sypali, jak między innemi świadczą m o
giły K rakusa, jedna na Lasocie pod  Krakowem, 
a druga pod  Krakuszowicam i niedaleko Bochnii. 
G d y b y  naw et te  mogiły i z innych zupełnie sypane 
były pow odów , jak  chce C h o d a k o w s k i ,  zawsze 
są ow ych wieków pomnikiem.

Najsławniejsze bożyszcza słowiańskie b y ły  dre
wniane, ale olbrzym iej wielkości. D robniejsze bogi 
robili z kruszcu, w tykali na żerdzie, i tak na wojnie 
nosili. Świątynie ciemne i ciasne, b y ły  rzeźbą i ma- 
lowaniem ozdobione, mianowicie zewnątrz.

Za Piastów  chrześciańskich kw itły  już w Polsce 
sztuki p iękne: Gallus pow iada, iż po śmierci Mie
czysława syna Bolesława Szczodrego, młodzieńca 
pełnego nadziei, sztukmistrze naw et i inni lzemie- 
ślnicy robotę  rzucili.

W  W iślicy , jednem z najdawniejszych miast 
polskich, stał jeszcze za czasów Baszkona kamień, 
na którym  by ły  w yry te  rom ansowe dzieje Heligun- 
dy  i W alk ierza.

W  jednej kaplicy katedry  poznańskiej b y ły  
obrazy króla Przemysława i k ró low ej, k tóre w r. 
1371. rozw alona od piorunu wieża zniszczyła. Ka
zimierz W . darow ał do biblioteki kapituły krako
wskiej d e c r e t a l i u m  l i b e r ,  na którego pierwszej 
stronnicy była miniatura tego króla jeszcze młodego 
z gołym mieczem w  ręku.

W  aktach radzieckich K rakow a z XIV. wieku, 
znajdujem y częstą o m alarzach wzmiankę. I tak 
z roku  1397. czytamy umowę malarza Mikołaja przed 
urzędem radzieckim o malowanie sklepienia w k o 
ściele P. M aryi.

Kazimierz W . przyozdabiał kościoły i gmachy 
w  zamkach sztukateryą i malowidłami. Kościoła ka
tedralnego cały strop gwiazdami złotemi na dnie błę- 
kitnem , z czego dotąd ty lko strop w  kaplicy Sgo 
Krzyża zachował się, nadto zamek krakowski malo
widłami przyozdobił, i groby królów  polskich w  P o 
znaniu, w ziemi zapadłe, podniósł i odświeżył.

Jeszcze dziś z lubością patrzym y na malowidła 
w  pozostałych trzech oknach Panny M aryi w K ra
kowie. Te okna w yobrażają szczegóły pisma ś.: na 
jednem widać jak b y  na w ysokości niebios w yrażo
ne wszystkie cuda i tajemnice żyw ota C hrystuso
wego , na drugiem zm artwychwstanie Zbawiciela 
św iata, objawienie się uczniom, wniebowstąpienie 
i t .  d ., na trzeciem smutek i boleść matki Zbawi
ciela aż do jej wniebowzięcia. Jedenaście takich 
okien za Kazimierza W . robionych, przetrw ało pa
nowanie Jagiełłów  i trzech Zygmuntów. Z czasów 
Bolesława C hrobrego ty lko drzwi miedziane w ka
tedrze gnieźnieńskiej się zachow ały. Drzw i te za
brał by ł C hrob ry  z K ijow a i niemi kościół gnie
źnieński przyozdobił. Podług niektórych, Busini te 
podw oje greckiej ro b o ty  zdobyli w Chersonezie, 
gdzie b y ło  wiele kościołów greckich. T a d e u s z  
C z a c k i  rozum iał, iż na nich w yobrażona jest hi- 
storya męczeństwa Świętego W ojciecha.

Z pomników snycerstwa i rzeźby nie wiele * 
z czasów Piastowskich posiadamy^. T rzech Piastów, 
Bolesława Kędzierzawego, Kazimierza Sprawiedli- 

i wego i Leszka Białego (od r. 1173—1227.) pomniki 
zniszczały r. 1306., kiedy kościół katedralny na zam
ku krakowskim aż po ziemię zgorzał. Z pomnika 
jakiegoś W ładysław a w odza z familii Piastów, któ
ry  um arł na dziesięć lat przed Bolesławem W sty 
dliwym , tylko wierzch w kościele Franciszkanów 
widzimy. — N ajdawniejszy pomnik jest W ładysław a 
Łokietka. »Idąc od drzwi skarbcu kościelnego — 
»mówi ksiądz F r a n c i s z e k  S a l e z y  J e z i e r s k i  — 
»najpierwszy grobowiec po tyka oczy W ładysław a 
wŁokietka; niegładko w yrobiony posąg w z n a k  leży 
»— oznacza pamiątkę pogrzebu i pokładu tego mo- 
»narchy; niezgrabny sposób w yrobionego nagrobku, 
»dla tego samego, że brzydkim jest, pięknym zosta
j e :  bo jest szczerym zakładem prostoty owego wie- 
»ku. Stanąw szy nad tym grobem , przyszła mi na 
»pamięć osnowa wszystkich przypadków  lego króla: 
»był on synem Kazimierza kujawskiego księcia, wnu-
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»kiem K onrada mazowieckiego ksiąźęcia, prawnukiem 
"Kazimierza Sprawiedliwego, a praprawnukiem  B o
le s ła w a  Krzywoustego. - Spadkiem krwie należało 
«mu kró lestw o, otrzym ał je i pisał się dziedzicem 
"polskim ; stałość jego serca i dzielność umysłu zdaje 
"się, źe zm ordowała niestateczną w  odmianach for- 
» tuiię: trzy  razy w yzuty  z tronu, trzy  razy  do nie- 
"go pow rócił; doznał on śliskiej przychylności osób 
"ujętych dobrodziejstwam i sw ojem i, nieszczęścia 
"przyuczyły  go do odwagi i m ęztw a, uczyniły mu 
"poufałość ty le razy  z niebezpieczeństwem , otw o
r z y ły  mu oczy na poznanie charakteru swoich P o 
la k ó w  i na poznanie swoich własnych przyw ar. 
"Pamiątką jego męztwa jest zwycięztwo otrzym ane 
"pod Płowcami, a pamiątką wdzięczności w sercach 
"narodu jest syn od niego zostawiony, Kazimierz W .« 
Tego Kazimierza pomnik z m arm uru czerwonego 
w  stronie przeciwnej postaw iony, w yobraża tego 
króla leżącego; w tw arzy zachowano podobieństw o, 
jak świadczy Długosz.

Hanko młynarz z Brześcia i drugi m łynarz byli 
nader biegli w sztuce strzelniczej, i r. 1376. z W ła 
dysławem księciem gnieźnieńskim działami ognistemi 
bronili Z łotoryi.

M uzyka była od dawna ulubioną słowiańskich 
ludów  zabawą, nam iętnością; a ta do muzyki skłon
ność przeżyła w Czechach różne koleje losów i w ie
ków. I Polacy w muzyce kochali się. Gallus po
w iada, źe po śmierci Bolesława Chrobrego po go
spodach nie odzyw ały się lutnie w czasie żałoby. 
Anna G edym inów na, żona Kazimierza W ., tak p o 
lubiła polską m uzykę, iż gdy jechała konno, czy 
w kolebce, zawsze ją poprzedzała huczna muzyka 
i śpiewacy. W reszcie muzyka kościelna na wzór 
włoskiej kształciła się.

O C E A N .

Nie dosyć na tern, iż ziemia nasza niezmierzone 
dzielnice eteru przelatuje, ale jeszcze ta część ziemi, 
którą ludzie zamieszkują, otoczona jest naokół wzdę- 
temi falami niezgłębionego morza. T rzy  części całej 
kuli ziemskiej tw orzą ogromną kotlinę tego oceanu, 
a jeżeli do niego jeszcze w ody  strumieni, rzek i je
zior doliczymy, natenczas okaże się, iż cztery piąte 
ziemi wodą są zalane.

Przestrzeń siedmiu milionów mil kw adratow ych 
obejmuje to morze, a część sucha ziemi nie jest na
w et ze sobą połączona, ani też zabezpieczona góra
mi, lylko stanowi krainy we wszystkich kierunkach

porozryw ane i kawałami po m orzu rozsiane. Aż 
w  samo serce ziem wielu w dziera się morze i toczy  
swe w zburzone b a łw an y ; ogromne przestrzenie ty l
ko natęzonemi siłami utrzym ują się w daw nych po
sadach, a naokół kuli ziemskiej okazują okropne 
szczątki, ile żyw ioł ten miast poch łonął, ile najzy- 
zniejszych okolic w  dno m orskie zatopił, a ile na
tomiast piasku w ysypał.

Tak brzmi jeszcze powieść z czasów zamierz
chłych, o ogromnej wyspie, szczęśliwćj, zaludnionej, 
po za słupami herkulesowem i (G ibraltarze), k tó ra  
w czasach przedhistorycznych w  bezdennych falach 
morskich zatonęła. Ta powieść zasłużyła na wiarę 
naw et u najnow szych naszych badaczów* natury, 
porów nyw ających w ybrzeża i załamy zachodnie'j 
Afryki i wschodniej Ameryki, k tóre w zadziwiający 
sposób zbliżają się podobieństw em  do siebie. Być 
m oże, źe tam , gdzie dziś smutne skały  wynurzają 
swe szczyty z głębin m orskich, rodzajne i wielkie 
ziemie łączyły  Afrykę z Ameryką. Jeżeli melancho
lijne skały  w yspy  Św. H eleny w rzeczy samej są 
szczątkami bajecznego A tlantyku, co za dziwne na 
tern miejscu kojarzą się lo sy , iż na tych  samych 
szczątkach zapadłego św iata , popioły  owego spo
czywają bohatera , którego olbrzym i przelot świata 
i upadek tak bajecznym  w ydawać się będzie dale
kim w iekom , jak nam teraz powieść o zapadłym 
A tlan ty k u !

Pięćdziesiąt i pięć najw yższych wieź europej
skich na najgłębszych miejscach m orza na sobie p o 
staw ionych, jeszczeby nie w yjrzało  z pod pow ierz
chni w ód morskich. Je st rzeczą pew ną, iż w nie
k tórych miejscach dna morskiego nie dosięgnięto, 
w  wielu atoli dno morskie od powierzchni o milę 
drogi oddalone znaleziono.

P rzy  rów niku wzdym ają s:ę w ody  na pięć mil 
nad zw ykły poziom biegunow y, a to z pow odu 
obro tu  ziemi około swej osi. G dyby  więc nagle 
zrównanie w ód nastąpić m iało, natenczas nad naj- 
wyźszemi szczytami gór naszej strefy umiarkowane'j 
jeszcze o kilka mil wyźe'j stanęłyby w ody morskie 
i na wieczne czasy zagasiłyby świetność naszych naj
piękniejszych miast i naszych potęg. A to nastąpi, 
skoro ziemia przestanie się obracać około swej osi. 
O w oź ted y  nowa przyczyna do m odlitw y o obro t 
ziemi naszej.

W  tajemniczych głębiach morza wrre świat po
tw orów  tak olbrzymich, iż przestraszona myśl wma
wia w  siebie, źe to są same bajki, mimo stawianych 
dow odów  naprzeciw. W  tych głębiach to c z y s ię  
wąż m orski grubości sążnia, z nich w ypływ a na po
wierzchnią olbrzym i polip , jak pływ ająca wyspa,
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podnoszący ramiona w górę nakształt masztów, w y 
ryw ający niemi drzewa z brzegów , łamiący skały, 
zatapiający floty. Lineusz nazwał je  mikrokosmus 
marinus. * ) T u  czyha zgłodniały ludojad i m nó
stw o innych żarłocznych potw orów , indziej zaś, na 
północy, lodow acieje morze, w yziew a m roźne i za
bijające w iatry, rozbryzguje lodami i okręty  i śmia
łych  żeglarzy. Czasem bałw an pieniący się od wście
kłości z burzą w yjącą przew raca okręty  i w yrzuca 
na skały, czasem złośliwa cisza trzym a nieszczęśliwy 
o k rę t na uwięzi tak d łu g o , aż g łó d , pom ór i ro z 
pacz zamieni go w kolebkę śmierci dla osady.

C złow iek atoli stawia tym  okropnościom  swe 
czoło bohaterskie! W  nim w rą dwie olbrzym ie po
tęgi, którem i siebie i trw oźliw ość zwycięża, którem i 
na przebój z przyrodą walczy. K tóż nie zna ow ych 
sprężyn, podżegających ludzi do bohaterstw a? Któż 
ich nie czuje w e  wdasnem łonie! Niech z dumą od
pierają inni w yznanie , niech sztucznie pokryw ają 
przyczyny, bystrzejsze i szczersze oko do jrzy  w  nich 
chciwości sław y i mienia!

W  tych  nareszcie czasach dowcip ludzki odniósł 
najpiękniejsze zw ycięztw o, w odę w odą poskromił, 
za pom ocą pary . Dzień ten , w  którym  pierwszy 
raz okręt parow y spuszczono na m orze, powinien 
b y ć  dniem uroczystym  w  rocznikach ćywilizacyi. 
W ściek łość  żyw iołu poskrom iono. Ś ród rozhuka
nych w ód morza polatuje okręt parow y z dumą i pe
w nością, przecinając siłą niewstrzym aną bałw any 
i panując nad burzą. Niezmierzoność oceanu znika 
za pom ocą szybkości, a nie zadługd czas, k tóry  prze
znaczam y do w ód jadąc , w ystarczy na opłynienie 
świata! Części świata zbliżają się, zbliżą się też nie 
zadługo i serca ich mieszkańców!

D o m o w e  gospodarstwo.

Sposób angielski solenia i  wędzenia szyn ek , ozorów, wo
łowiny i t. d.

Zamocz na całą noc w wodzie dobrze osolonej 
szynki, ozory i wszelkie inne mięsiwa; w ydobądź

*) Ingleficlds jako naoczny świadek opowiada nastę
pujące zdarzenie: W  czasie ciemnej, spokojnej^ nocy da
no z okrętu ..'Ville de P aris- z dział ogn ia , jako znak 
grożącego okrętowi niebezpieczeństwa i rozpalono na nim 
w ielki ogień. D ziesięć okrętów, spieszących temu okręto
w i na pomoc, nagle zatonęło i z całej załogi tylko Ingle- 
fields i kilku majtków się wyratowało. Żaden przyczyny 
podać nie był w stanie, tylko na to się w szyscy zgadzali, 
że ani trąba, ani inua fala morska tych okrętów nie po
chłonęła, bo morze było najspokojniejsze. Doroznmiew ają 
się przeto nie bez przyczyny, iz polip olbrzymi kilka okrę
tów w swoje ramiona pochwycił i na dno pociągnął i ze 
w  toni przez to utworzonej reszta okrętow potonęła.

potem i w ycieraj każdą sztukę, mieszaniną złożoną 
z 10 części (funtów np.) soli i 1 części saletry, miał
ko u tartej, i układaj w naczynie. R obotę tę pow ta
rzaj przez 7 lub 8 dni codzień. W  przeciągu tego 
czasu, mięsiwa puszczą wiele sosu, k tó ry  je do po
łow y  przykry je ; zlej go natenczas i przypuściwszy, 
źe jest szynek 12, dodaj do niego pół ćwierci funta 
soli amoniackiej i pół iunta c u k ru , bardzo miałko 
u ta rtych ; wybij to  dobrze z sosem , zalej nim p o 
w oli mięsiwa i zostaw znow u przez dwa tygodnie, 
przew racając co dwa dni, tak, zeby to, co było na 
spodzie, szło na wierzch i przeciwnie. W y dobądź  
potem  w szystkie sztuki z sosu, opłucz i zawieś 
w miejscu bardzo suchem na cały tydzień, bez dy 
mu. Po upływ ie tego czasu, wędź zw yczajnym  spo
sobem , drzewem dębowem trocinam i przysypanem, 
do k tórych dodawaj częściami liści i jagód jałow co
wych, skrapiając od czasu do czasu w 'odą; — niech 
tak zostaną od jednego do ośmiu d n i , a to stoso
wnie do m ocy dymu i wielkości sztuk wędzonego 
mięsiwa. Zawieś znowu w miejscu suchem bez dy
m u, ale doskonale przewiewnem i w tem peraturze 
um iarkow anej, a gdy dostatecznie w yschną, spakuj 
do jakiegokolwiek naczynia drew nianego, układając 
naprzemian w arstw ę m ięsiw , warstw ę soli trzy  cale 
g ru b ą , znow u mięsiw i t .  d . , aż się naczynie w y
pełni. Sposób te n , nietylko zabezpieczy mięsiwa 
w czasie upałów  od much i robactw a, ale nadto 
w zbudzi w  nich pew ien rodzaj ferm entacyi, która 
je tak  rozgrzeje, źe tłustość przezroczystą się stanie, 
a mięsiwa smaku bardzo przedziwnego nabiorą.

R O Z M A I T O Ś C I .
P o ł o ż e n i e  K o n s t a n t y n o p o l a .  Z osmego 

tom u historyi najnow szych czasów Alisona wyjmu- 
| jem y następujące miejsce o K onstantynopolu, który 

w  tych czasach wielką zwraca na siebie uwagę. 
Dziwić się tem u nie m ożna, mówi A lisou, iż K on
stantynopol b y ł celem głównym ludzkiej chciwrości. 
Położony na krańcu E uropy  i Azyi, służy za skład 
p rzyrodzony tow arów  w schodu i zachodu i tu scho
dzą się w szystkie w odne komunikacye E uropy, Azyi 
i Afryki. D o tej przystani spławiają na Śródzie- 
mnem i Egejskiem m orzu wszystkie ow oce i w y ro 
b y  Egiptu, Libii, W ło ch , F rancyi i H iszpanii, a na 
rzekach D unaju, Dniestrze i W ołdze z W ęgier, Nie
miec i U krainy bogactwa ziemi i przem ysłu. Nie 
porów nana to przystań, gdzie okręty  trzypokladow e 
bez niebezpieczeństwa do brzegu dobijać mogą,
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a ogrom  je j k ilka mil angielskich w y n o s i, tak  i ź 
w  nie'j flo ty  całego św iata m og ły b y  się pom ieścić. 
T a p rzy sta ń  b ron ioną je st n iezdoby tem i bram am i, 
na niej bezpiecznie i spoko jn ie  o d b y w ać  m oże flota 
o b ro ty  i ćwiczenia. W ą z k ie  i w ijące się naokó ł 
u lice  n a  15 do  20 mil długości, w zgórzam i o toczone 
nakszta łt p rzy ro d zo n y ch  zam k ó w , stanow ią o b ro n ę  
te j sto licy  n iezdoby tą  od  s tro n y  m orza. J e s t  to  je 
d y n a  stolica św iata, k tó ra  ze sw ego znaczenia i w iel
kości nic nie m oże u ro n ić , d o p ó k i ro d za j ludzki 
i jego p o trz e b y  istnieć będą . Im  zachód  w ięcej się 
zaludnia i ro śn ie  w  bogactw a, im A zya n ab iera  w ię
cej życia, a R o ssy a  um yslow ości, te'm w ięcej zachód 
w schodu  a w schód  zachodu  p o trzeb o w ać  będzie, 
i tern w iększe bogactw a p rzechodzić  będą p rzez  b ra 
m y  tej sto licy .

N a p o l e o n  i ż o ł n i e r z .  »Ty jesteś moim  p rz y 
jacie lem , n iep raw d a?« z a p y ta ł N ap o leo n  żołnierza, 
k tó ry  zdaw ał się chcieć p rosić  go o łaskę. »Czego 
żądasz odem nie?"

"D o tk n ę ło  m nio w ielk ie nieszczęście, na jjaśn ie j
szy  pan ie . «

"Z apew ne n iesp raw ied liw ość, zapom nien ie?«
"N ie , naj. panie. M am  poczciw ą m a tk ę , k tó ra  

żyła szczęśliw ie i b ez  k ło p o tu  ze żo łdu  dosyłanego 
je j p rzez pięciu sy n ó w , żo łn ie rzy  tak ich , ja k  ja. 
M ieszkała w  sw oim  dom u, k tó ry  się te raz  spalił, nie 
p o zo sta ło  je j nic w ięcej, ty lk o  łzy  i la t 77 w ieku.«

»Ządasz w ięc pensy i dla niej ? S łusznie, bard zo  
słusznie. M atka dzielnego żo łn ierza m oże na m nie 
liczyć. P om ów ię o te'm z m inistrem . C zyś kon ten t 
z tego?«

»N ie, n. panie. «
«Do d jab ła , ty ś  tw ard y . C zego w ięc żądasz? 

A sygnacyi zapew ne m ojej na skarb  ?«
"N ie , n. panie. N ie p rze to  je d n a k , iż podpis 

cesarsk i złym  zn a jd u ję , lecz dla teg o , źe w  czasie 
tak im , jak i up łyn ie  na re je s tro w an ie , stęp low anie 
i zaciągania asygnacyi, m oja m atka um rzeć może. 
J a  obieram  drogę kró tszą . P rzy ch o d z i mi na m yśl 
p o ży c zy ć  od C iebie C esarzu  p ien iędzy , ale to  z ręki 
do ręki, a tu  m oja książeczka zapisow a, b y ś nie m y
ślał, źe C ię chcę oszukać. Ściągnij n. pan ie pensyą 
moją za krzyz , kw aterm istrz ją n iezaw odnie w ypłaci."

"Z atrzym aj książeczkę m ój poczciw y  g renadye- 
rze. M iędzy sta rym i znajom ym i dosyć na słow ie, 
tym czasem  daję ci tę ru lk ę  p ien iędzy  (1000 franków  
w  niej b y ło ) , oddasz mi je ,  jak zostaniesz pó łko - 
w nikiem . «

"D ziękuję C.i C esarzu , ale zrób  mnie w e w ła
snym  interesie kapralem , prędze'j w y p łacę  się z d ługu .«

W  kilka dni po tem  s ta ry  żo łn ierz  o trzym ał p o d 
oficersk ie  galonki.

CPicTvs8%e latu .Vapoleona} przez  Costona.J

D o ch ó d  z u ro czy sto śc i m uzycznej w  B irm ing
ham p rzy n ió sł 80,000 ta larów . M endelsohn-B artho l- 
d y  p rzedstaw ił sw ój śp iew  p o ch w a ln y , skom p o n o 
w an y  na cześć G u ttenberga . A ngielskie dzienniki 
n ie  m ogą się d o sy ć  nachw alić tego dzieła  i u trzy -  
m u j ą , ze je s t n iepodob ieństw em  lepiej i jaśniej w y 
razić w  głosach rad o ść  i w dzięczność.

B eiru t, b ę d ą c y  te raz  przedm iotem  rozm ów , je s t 
ow ą sta roży tną B e ry tą  F en icyan , gdzie m iano szk ło  
w ynaleźć. M iasto to  jeszcze za czasów  w o jen  k rz y 
żow ych  służy ło  za p o r t i m iejsce lą d o w a n ia ; je s t 
g łów nym  składem  to w aró w  p rzezn aczo n y ch  do Azyi 
m niejszej.

N a w ysp ie  Ś. H e le n y  o trzym ują  żo łn ierze dw a 
ra z y  ty lk o  do ro k u  m ięso , raz  n a  u ro d z in y  k ró lo 
w e j, drugi raz  w  p ie rw sze  św ięto  B ożego N aro 
dzenia.

D ow iedzioną jest te raz  rz e c z ą , źe osław iona 
aqua to fana , rozczynem  b y ła  arszenikow ym .

P a r o w o z y  n a  z w y c z a j n y c h  d r o g a c h .  — 
Z n an y  D ietz  zb u d o w a ł parow óz, k tó rym  p rze jeżd ża ł 
się dnia 1. W rz eśn ia  po  po lach  E lizejskich  w  P a
ryżu . S podziew ają się, iż odbędz ie  w iększą p o d ró ż  
na zw yczajnych  drogach .

J a k  w i e l e  l u d z i  m o ż e  w y ż y w i ć  s i ę  n a  
z i e m i .  O b ra ch o w a n o , iż ziem ia w yżyw ić m oże 
o k o ło  17 b ilionów  ludzi, to  je s t ośm naście raz y  w ię
c e j, niż te raz  ich obecnie na niej ż y ję , cliociaźby 
naw et nie b y ła  lepiej upraw ianą jak  te ra z , ty le  j e 
szcze n ie tkn ię tej p o zo sta je  przestrzen i.

Pew ien w ierzy cie l, k tó rem u  książę T a lley ran d  
znaczną b y ł w inien summę, odw iedził go p rze d  o sta
tnim  odjazdem  do  Anglii, n ie d la  tego, ab y  m iał żą
dać od niego zw ro tu  pien iędzy , lecz ab y  się dow ie
dział, k ie d y  m u dozw oli prosić  o nie. S ta ry  dy- 
p lom at odpow iedzia ł: «pan jesteś b a rd z o  ciekaw y.n

A ngielski p arlam en t w y zn a cz y ł 70,000 ta la ró w  
za u łożen ie  i o p raw ę dokum entów  państw a.

N a w schodzie je s t w  używ aniu  p iękne p rz y s ło 
w ie: "źe cierp liw ość i czas, zamienia liść m o rw o w y  
w  a tłas ."

L o rd  C lifford  w -Burton C astle  o trzy m ał w  osta
tnim  czasie z P aryża m echaniczne d rzew o  pom arań 
czow e. L iście je s t z b ro n z u , kw iecie z po rce lany , 
a pom arańcze z lam pek ze szkła żółtego. Siedem  
p taszą t ślicznych śpiew a i p rze la tu je  z gałązki na 
gałązkę d rzew a tego. Z n ajd u je  się na niem także 
gniazdo z trzem a m łodem i, do  k tó ry ch  inne p taszę-
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ta  dolatują i je żywią. K ółka i sprężyny porusza
jące w szystko, znajdują się w pniu tego drzewa
ukry te . ^

Jed en  statek parow y na Renie przew iózł w  mie
siącach C zerw cu i L ipcu 20,000 podróżnych , ztąd 
okazuje się ważność i rozciągłość żeglugi parowemi 
statkami na Renie.

Popiersie m arm urowe N apoleona, dłuta Cauo- 
wy, własność Ludw ika N apoleona, przedane zostało 
niedaw no tem u za tysiąc pięćset talarów .

— P a r y ż ,  d. 21. Października 1840. 
Aksamit zawsze pozostanie najpiękniejszą tkaniną. 
N ie pam iętam y, b y  kiedykolw iek z m ody wyszedł. 
N ic nie straci na swojej w artości, chociaż aksamit 
baw ełniany doszedł do najwyższego stopnia dosko
nałości, kopia kopią zostanie i nie przyćmi orygina
łu. D la tego też teraz ty le widać rzeczy w yrob io 
nych z aksamitu, — płaszcze, burnusy  i szale, k tó 
re  mniej więcej są zdobne koronkam i, haftem , ro 
botą szmuklerską i t. d.

Płaszczyki z czarnego atłasu, podbite jedw a
biem lilijow ym , zielonym  lub różow ym , zdobne 
czarnemi koronkam i lub długą fręzlą, pięknie są 
sztepow ane, nakształt haftu i będą tej zimy na j
w ięcej w  używaniu. C o do kształtu bardzo po je
dyncze, krótsze są od sukien.

"W czasie pierwszego przedstaw ienia «D iabła 
zakochanego», ujrzeliśm y śliczne u b io ry  i po w ię
kszej części zimowe. Mało rzeczy muślinowych, 
najwięcej burnusów  i szalów burnusow ych R ó 
wnie liczne b y ły  tu rbany . Angielskie loki szcze
gólniej się p o d o b a ją , naw et je brunetki noszą. '

N ajnow sze suknie mają gładkie bardzo głęboko 
w ycięte staniki. O  rękaw ach nic pewnego pow ie
dzieć nie można. N ajnow sze tkaniny pow oli się 
ukazują. "Widzieliśmy bardzo wiele now ych tkanin 
w ełnianych i jedw abnych w  pasy poprzeczne i zda
je się , iż porów no z jedwabiam i nosić je będą.

Kapelusze nie zmieniły jeszcze swego kształtu. 
Zwyczaj opuszczania piór na obw ód kapelusz za
pew ne i tej zimy się utrzym a. Szkockie wstążki są 
zawsze m odne, b iorą je  na przepaski, do włosów, 
na kapelusze i osadzają niemi rękaw y.

C zepeczki sevigne i berneńskie będą tej zimy 
na rów ni z armeńskiemi i perskiemi strojami. My 
z naszej strony przenosim y piękny lekki koronka
mi oszyty  czepeczek, nad ciężkie stroje głow y z ak
sam itu , przesadzone złotem i srebrem.

Gładko uczesane w łosy na czole i długie an
gielskie loki noszą wyłącznie. W e  włosach widać 
więcej wstążek niż kwiatów.

Długie szale są teraz m odne, ile przewidzieć 
można, zastąpią je burnusy. Jeżeli zimno potrwa, 
to  za czternaście dni same burnusy  u jrzem y, które 
tej zimy zapewne kształt płaszczom nadadzą.

Fartuszki noszą eleganckie, w  kolorze lilijowym 
i fręzlą oszy te , są i czarne z haftem jedw abnym .

Pow tórzm y, cośmy widzieli w ogólności.
Strój w łosów  w ty ł bardzo opadający. Staniki 

gładkie z guziczkami. R ękaw y obcisłe lub pól- 
obszerne. Kaftaniczki lub berty. Na suknie jedw a
bie lub tkaniny na pó ł z w ełny i jedw abiu w y ro 
bione.

Nowością są także przenośne ram y, do przy
ozdobienia mieszkań, szczególniej w iejskich, gdzie 
w  pokojach opuszczonych w  porze w ilgotnej, obi
cia psują się i kawałami odpadają. Obicia zaś na 
ram ach, w  razie po trzeby  łatw o się u  ścian usta
wiają w  porze p ięknej, a na zimę chowają w  miej
scach suchych. Jeżeli gości wiele najedzie, można 
niemi tw orzyć małe pokoiki z wielkich kom nat, a 
nawet latem namiot przystroić śród parku.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Kapelusz atłasow y stro jny  wstążkami aksamilne- 
mi i piórem słaniającem się. Suknia z tkani
ny  w piękne w zo ry , o dwóch falbanach. Pele
ryna atłasowa, w  kształcie szerokiej szarfy , osa
dzona aksamitem i kapturkiem.

2. Strój głow y stanowią loki gęste wężykowate, 
bufki otwarte i kwiaty. Suknia jedw abna zdo
bna u  samego brzegu falbaną podszytą , nad nią 
złote bramowanie. K ró tk i płaszcz aksamitny 
z kapturkiem  k o lo ro w y m , tw orzącym  koniec 
ostry  ku  ujęciu.

3. Strój głow y jak u 2. Szal kaszemirowy z kap
turkiem i kutasami. Suknia biała koronkow a, 
pod  nią kolorow a.

4. U biór męzki. Surdut z maleńkim kołnierzem  ak
sam itnym , duźemi bocznemi klapami, a do sa
mego dołu  duże guziki. Pantalony obcisłe. K ra
wat kolorow y.

R e d a k to r: JY". Kamieński. Czcionkami TU D eckera i Spółki.
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